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(Dalszy ciąg). 


W drugiej klasie wybielonej i jasnej sie- 
działy starsze dzieci—dziewczynki w pierw- 
szych ławkach, w następnych chłopey. Wójt 
z założonemi za siebie rękami chodził po kla- 
sie, na katedrze stał kierownik. Weszła Zo- 
sia. Dzieci zaciekawione powstały. Wójt się 
skłonił, Zosia powitała dzieci. 

Nastała cisza, wójt się wyprostował, od- 
chrząknął: 

— Słuchać i patrzeć na mnie!.. Co ja to 
chciałem powiedzieć?.. Oto, że macie „nową* 
nauczycielkę, i rozkazuję wam, żebyście ją 
słuchali i szanowali, bo to nie żadna byle ja- 
ka, ale z porządnej familii, pani z Krakowa, 
nauczycielka krakowska. Będzie dobra la 
was, ale i wy musicie być dobrzy, bo... 

Pogroził i marsa nastawił. 

— A teraz mi zaśpiewać dla „nowej:* „Ciesz 
się dziatwo...* 

Cofnął się, nauczyciel podniósł rękę w górę. 
Dzieci zaśpiewały. 


Ciesz się dziatwo, dziś szczęśliwy, 
Upragniony nadszedł czas, 

Dziś egzamin się odbywa, 

Dzisiaj będą sądzić nas. 


Kierownik wymachiwał takt, wójt z mar- 
sem powagi stał z założonemi za siebie ręko - 
ma, oczy mu świeciły ogniem zadowolenia 
i wójtowskiej władzy. 


Ciesz się dziatwo, dziś nagroda, 
Dziś zapłata za twój trud, 

Bóg niech nowych sił nam doda 
Wyrość w dzielny, wielki lud!... 


Warszawa, dnia (15) 27 Stycznia 1900 roku. 
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ZA GRANICĄ: We Lwowie i Krakowie: Kwartalnie flor. 1.80. Na pro- 
wincyi flor. 2.20. W Poznaniu kwartalnie mr. 3, na prowincyi mr. 3.75. 
W innych państwach związku pocztowego kwartalnie rs. I kop. 60, 
lub walutą zagraniczną podług kursu. 
Agencye główne na Galicyę: we Lwowie Agencya dzienników i inse- 
ratów St. Sokołowskiego Pasaż Hausmana 1. 9; w Krakowie Księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego. Agencya główna na Niemcy Księgarnia 
Świętego Wojciecha w Poznaniu. 
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Skończyły i siadły, Zosia wyciągnęła ręce 
do wójta. 

— Dziękuję, dziękuję wam, wójcie i tobie, 
panie Janie. 

Wójt trzymał w swej potężnej dłoni drob- 
ną rękę dziewczęcia i nie wiedząc, co z nią 
zrobić, poniósł ją do ust. Za przykładem 
wójta poszedł kierownik. Dzieci zdumione 
patrzały na ten akt szacunku władzy dla mło- 
dej nauczycielki. 

— Wójt organiściny w rękę jeszcze ni ra- 
zu nie pocałował—szeptały do siebie. 


— Pani nie byle jaka — świdrowało w gło-, 


wach dziewcząt i chłopców. 

Wójt się pożegnał, dzieci powstały, skłonił 
im się głową, wyszedł. 

Z kolei rzeczy zabrał głos kierownik, oświad- 
czając, że nauczycielka z Krakowa obejmuje 
drugą klasę. Dziewczętom zapowiedział, aby 
co drugi dzień przychodziły po południu na 
naukę haftów i szycia. 

— Trzeba będzie wystąpić z robotami na 
egzamin zakończył. 

Zosia została sama, magnetyzując oczami 
drobną rzeszę. 

— Umiecie wy kochać?.. 

— Umiemy—odpowiedzieli chórem. 

— Będę się starała, abyście i mnie poko- 
chali. 

Wielkie zdumienie. Nikt im jeszcze nie 
powiedział, że będzie się starał, aby go ko- 
chały. 

Najstarsza Ulina wstała i zarumieniona 
szepnęła. 

— To my...—urwała. 

Wzruszenie nie dało jej mówić. 

— A ja nie? — pochwyciła Zosia. — To wy 
będziecie się starać, a ja nież Możecie mi 
być wdzięczni, że was uczę, lecz na kochanie 
musimy wzajemnie sobie zasłużyć, wy u mnie, 
ja u was. Serce nie sługa, rozkazu nie słu- 
cha, prawda, moje dzieci? 

Ujęła Ulinę ręką pod brodę, podniosła gło- 
wę i pocałowała w same usta. Dziewczątko 
z przyzwyczajenia podniosło rękę, chcąc objąć 
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„nową“ za szyję, lecz w połowie drogi zatrzy- 
mało się wylęknione. 

— QObejmij—szepnęła jej Zosia. 

Usłuchała. Pocałowały się drugi raz ser- 
decznie. 

Klasa cała wzruszona, oddychała głęboko 
i radośnie, czując opiekę nad sobą i pragnie- 
nie „nowej* przygarnięcia ich do siebie. 

— Będę się starała— mówiła — zasłużyć na 
waszą miłość. A wiecie czem? 

Wpatrywała się w dzieci niebieskiemi głę- 
biami swych oczu. Czuć było, że dzieci od- 
dychają czarami rzucanemi przez Zosię... 

— Pierwsza was zacznę kochać—powiedzia- 
ła z siłą prawdy i uczucia. 

Dzieci pokraśniały z radości. 

— I proszę was, abyście dla mnie były do- 
bre—zgoda?.. 

Jakby makiem siał, słychać było bicia mło- 
dziutkich serc. 

Zosia zrozumiała ciszę. Z radością pa- 
trzała na czarodziejski wpływ siły serca i mi- 
łości. 

— Nie mądrość kabały — szeptała w du- 
chu—będzie panować nad światem, lecz serce. 

— A teraz powiedzcie mi każde z was, co 
umiecie, pokażcie kajety. 

Usiadła na katedrze, zaczął się egzamin, 
z nerwowem wysileniem uwagi ze strony 
dzieci. 

— Bardzo dobrze—powtarzała, podpowiada- 
jąc tym, które się zacinały. — Jesteście pilne 


i dobre. A lubicie słuchać ciekawych histo-. 
ryi? lubicie bajki?.. 

— Okrutnie.... — odpowiedzieli ośmieleni 
chłopcy. 


— Kiedy lubicie, zapowiadam wam, że je- 
żeli będziecie przy nauce uważać, to zawsze 
opowiem wam ciekawą historyę, 

— Będziemy—szepnęli głośnym szmerem. 

Czuć było w tym szmerze zachwyt. 

Po rachunkach zażądała, aby każde z dzieci 
napisało list do brata, siostry, do kogo chcą— 
nawet do niej, i co im się podoba, byle wy- 
raźnie... 
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Wielkie zafrasowanie na twarzach dzieci, 
wylęknienie, wyglądało z oczu. 

— Kto z was ma brata w wojsku? 

— Ja, ja—podniosły się w górę ręce. 

— Napiszcie do braci, jak się mają ojco- 
wie, co słychać na wsi, jakie macie urodzaje, 
czy wam przybyła cielisia, która z dziewcząt 
idzie zamąż, kiedy będzie wesele... 

— Dobrze!.. 

— Pogadajcie, naradźcie się, Ulina niech 
da baczenie na młodsze. Wyjdę na chwilecz- 
kę, bo wiem, że jesteście dla mnie dobrzy 
i nie zrobicie mi krzywdy hałasami. 

— Będziemy cicho. 

Wyszła. W klasie powstał wesoły szmer. 
Dzieci zbiły się w gromadki i szeptać zaczę- 
ły o nauczycieleć: jaka ci dobra, krzywdy im 
nie zrobi i kochać je będzie i one ją lubią. 
O bardzo ją lubią, biała, ładna, o niebieskich 
ślepkach „pani...“ Dobrze, że taką dostały 
i dobrze, że są w drugiej klasie. 

Zaczęły pisać listy do swoich, a każde mia- 
ło swoich w świecie. Jeden tylko Bartek 
Piskorz siedział chmurny—nie pisał. Na py- 
tania chłopców, dlaczego nie pisze, odpowia- 
dał: 

— Bo nie chcę — i nikt mnie nie zniewoli. 

Wróciła nauczycielka, siadła na katedrze, 
rozłożyła przyniesioną książkę, czytała, dzieci 
pisały, prócz Bartka Piskorza. Popatrzała na 
niego Zosia i dalej czytała. 

— Kto skończył list, proszę przynieść. 

Pierwsza przyniosła Ulina. - 

— Przeczytaj głośno. 

— Kiej to do pani — szepnęła dziewczynka 
w płomieniach. 

— To go właśnie przeczytaj. 

— Nie śmiem—i przysunąwszy się, szepta- 
ła.—Nie każcie mi czytać głośno,. bo się bar- 
dzo wstydzę. 

Zosia odebrała kajet. 


„Złocista moja panienko! 
„Dobra ci jesteś, jak radość i śliczna jak 
malowanie. Jak się spojrzę na ciebie, to mi 
się widzi, że może jaka święta zleciała z wy- 
sokości do nas. Kocham cię, radabym objąć 
twoje kolana i całować. Patrzeć na ciebie, to 
już wielkie ukontentowanie. A gdy ślepka 
na mnie zwrócisz, to mi tchu brakuje. Ko- 
chajże nas cięgiem, jako ja cię gorąco mi- 

łuję. 
Ulina Snopkówna.* 


" Zosia ją pogłaskała i również szepnęła jej 
do ucha. 

— Będziemy się obie kochać. 

Dzieci czytały głośno swoje listy. 

— Jak się nazywa chłopiec w ostatniej ław- 
ce, ten co nie pisał?.. 

— Bartek Piskorz. 

— Proszę cię, Barteczku, powiedz mi dla- 
czego nie pisałeś listu? 

— Bo to nie nauka—odparł Bartek. 

— Tylko co? 

— Bzdury! Jak kto będzie chciał: pisać 
listy, to se sam napisze, byle ino umiał. 

— Ty umiesz? 

— Umiem, ino bzdurów pisać nie chcę. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Sprawozdania literackie. 


Henryk Szuman: „Wspomnienia Berlińskie i Po- 
znańskie z r. 1848.* 


Pamiętniki jestto rodzaj lektury, mający 
dla szerszych zwłaszcza kół czytelniczych urok 
szczególny. Słyszeć opowiadanie z ust naocz- 
nego świadka—to prawie być obecnym temu, 
co działo się kiedyś i o setki mil. Zadne też 
najumiejętniej napisane szkice historyczne nie 
wzbudzą takiego zajęcia, nie wrażą tak w pa- 
mięć faktów historycznych, nie dadzą takiego 
pojęcia o kolorycie danej doby /dziejowej, jak 
osobiste wspomnienia człowieka, który jeżeli 
nie uczestnikiem, to choć widzem był opisy- 
wanych przez się zdarzeń, Z powodu tej 
własności narzucenia się pamięci i wyobraźni 
czytelnika, są pamiętniki dzielnym bodźcem, 
rozbudzającym wśród szerszego ogółu zamiło- 
wanie do studyów historycznych. Uważać też 
należy publikacye tego rodzaju za rzecz nie- 
zmiernie pożyteczną. 

„Biblioteka dzieł wyborowych,* która nie 
jedną już wartościową a tanią książką przy- 
służyła się publiczności naszej, wydała w ostat- 
nich tygodniach wspomnienia Henryka Szu- 
mana, byłego prezesa Koła Polskiego w Ber- 
linie, osobistości w Ks. Poznańskiem znanej 
i cenionej. Wspomnienia dotyczą ciekawej, 
tak mało dotąd badanej, a naszemu zaś ogó- 
łowi wprost obcej zupełnie epoki 48 r. 

Autor nie posiada zdolności dziejopisa, 
i w ogólności literackiego talentu. Opowiada- 
nie jego nie odznacza się ani barwnością, ani 
werwą, ani szerszym i głębszym poglądem 
historycznym. Brak też Szumanowi bystrości 
i intuicyi psychologa. Stąd sądy jego o lu- 
dziach znanych i głośnych płytkie są, po- 
wierzchowne i nie budzą zaufania. Opowiada- 
nie jego toczy się wązkiem korytem, snuje 
się po gospodarsku, jeżeli tak wyrazić się 
można. 

Ale pamiętnikarzowi publiczność przebacza 
wszelkie błędy i niedostatki wymaga tylko 
aby wiernie i szczegółowo opowiadał to, na 
co patrzył, żeby prawił o ludziach, których 
znał, a których nazwiska otoczyła już mgła 
tajemniczości, legendy i uroku. 

W tym punkcie jednak powinnaby czytają- 
ca publiczność stanąć na stanowisku obron- 
nem i nie poddawać się z góry suggestyi 
autora. Jak powiedzieliśmy wyżej, psycholog 
z niego słaby. Pamiętać też należy, że ludź- 
mi rządzą częstokroć uprzedzenia i niechęci 
osobiste, że biorą oni w siebie niekiedy ura- 
zy całych koteryi i kół, i żeby w danym ra- 
zie zająć stanowisko bezstronne, potrzeba być 
niepospolitym bardzo duchem. 

Uwagi te nasunęła mi między innemi poda- 


na przez Szumana charakterystyka postaci 


prawie najsławniejszej w całym europejskim 
ruchu 48 r. 

Szuman wyraża się o niej w sposób następu- 
ący: 
j „Sam miałem sposobność bliższego poznania 
go już to z akt śledczych procesu jego spis- 
kowego, już też z występowania jego publicz- 
nego przed trybunałem, już nareszcie z czasu 


swej służby wojskowej w Poznaniu i Miłosła- 
wiu, gdzie często z nim spotykać mi się przy- 
chodziło. Wszędzie jedno i to samo wynosi- 
łem wrażenie, że jeżeli mu odmówić nie moż- 
na było pewnych zalet duchowych, bystrości 
i rzutności, to przecież zalety te. przenosiły 
i nicowały prawie wady jego duchowe. 

„Był on, o ile z własnego oceniałem go do- 
świadczenia, prawie zawsze komedyantem, 
blagierem i frazesowiczem, o próżności i lek- 
komyślności prawie bajecznej, a niemniejszej 
zarozumiałości. Zołnierskiego zacięcia także 
niewiele posiadał, a chociaż nie mam powodu 
odmawiania mu odwagi żołnierskiej, to za to 
niewielką odznaczał się odwagą cywilną, co 
go czyniło pochopnym do uchylania się od 
odpowiedzialności za czyny i błędy własne, 
a zwalania winy na innych.“ 

Szuman, który jako obrońca niektórych ob- 
winionych w wielkim procesie 48 r., dosko- 
nale poinformowanym jest o przebiegu tej 
sprawy, i wie, o czem zresztą i dziś każdy 
z drukowanych akt tego procesu przekonać 
się może, że ten, o którym on pozwala sobie 
wyrażać się tak urągliwie, wziął na siebie 
cały ciężar oskarżenia, że mie uchylając się 
bynajmniej przed ciężką odpowiedzialnością, 
wprost i otwarcie przyznawał się do zarzuca- 
nej mu zbrodni—winien jest przestępstwa po- 
twarzy—potwarzy rzuconej na umarłego, w któ- 
rego obronie zazwyczaj nikt nie staje. Autor 
pamiętników wie, że na tę z góry pod topór 
skazaną głowę— przeróżne główki poznańskie 
skwapliwie składały winy swoje—wie ile tam 
w tych tłómaczeniach było małoduszności — 
ile potęgi w sławnej, dusze nieprzyjaciół 
wstrząsającej do głębi, mowie. Wie, ale mil- 
czy o tem wszystkiem—i bezstronności swojej 
smutne wystawiwszy świadectwo, zmusza nas 
niejako do ostrzeżenia czytelnika przed spu- 
szczeniem się z całą ufnością na sąd pamięt- 
nikarza. 

Pierwsza część pamiętników, począwszy od 
pierwszej walki barykadowej na ulicach Ber- 
lina d. 18 Marca, aż do bitw pod Książem 
i Miłosławiem, więcej przedstawia interesu, 
niż druga, w której już wraz z autorem świad- 
kami jesteśmy wyłącznie prawie zapasów par- 
lamentarnych i skandalicznego rozpędzenia 
Zgromadzenia Narodowego. 

Na fakcie tym przerywa autor swoje opo- 
wiadanie. 

Walki uliczne, wypuszczenie z cel Moabitu 
więźniów pod naciskiem i na żądanie ludu 
niemieckiego, ich pochód do królewskiego pa- 
łacu, uformowanie gwardyi obywatelskiej, 
której najpopularniejszym oddziałem w Berli- 
nie był przystrojony w niebieskie czapeczki 
oddział młodzieży; entuzyazm ludu i inteligen- 
cyi dla wszystkiego, co nasze, aż do tonu 
rozporządzeń ministeryalnych — wszystko to 
snem wydaje się dziś postawione obok histe- 
rycznej działalności hakatystów, i zwierzęcego 
wyuzdania szowinizmu pruskiego. 

Nie pomija wprawdzie autor pamiętnika 
i takich objawów, które były zapowiedzią nie- 
jako dzisiejszego nastroju, w których duch 
krzyżacki występuje z całą bezwzględną swo- 
ją brutalnością i okrucieństwem. Ochotnicze 
czy rozbójnicze oddziały frajkurów, mające 
niby walczyć w Poznańskiem, a rzucające się 
na ludzi bezbronnych, szerzące mord i pożo- 
gę—to godne reminiscencye krzyżackich wy- 
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praw na Litwę — to gorączką krwi ziejąca 
nienawiść do słowiańskiego pierwiastku, tak 
wyraźnie ujawniająca się za naszych dni. 

Do zasług autora policzyć należy, że przy- 
pomniał nacechowane godnością obywatelską 
i odwagą cywilną wystąpienie dwóch obywa- 
teli Księstwa, wezwanych przez generała Pfue- 
la, aby przyjęli prezesowstwo nad drobną 
cząstką prowincyi Wielkopolskiej, która ko- 
rzystać miała z dobrodziejstw reorganizacji 
narodowej, przyrzeczonych nie małej cząstce, 
ale całemu W. Ks. Poznańskiemu. Dr. A. 
Kraszewski odmówił przyjęcia proponowanej 
sobie posady i listem bardzo szezerym, otwar- 
tym, uzasadnił powody tej odmowy. 

Wtedy Pfuel zaofiarował ową godność Š. 
Potworowskiemu, od którego otrzymał odpo- 
wiedź następującej treści: 

„Waszej Ekscelencyi łaskawe pismo z dnia 
19 Maja wielką napełniło mnie boleścią, albo- 
wiem jest dowodem, jak podejrzanym w oczach 
Waszej Ekscelencyi charakter mój wydawać 
się musi, gdy sądzisz, że mimo tego, iż mia- 
łem już honor wyjaśnić Mu zapatrywania mo- 
je na obecny stan W. Ks. Poznańskiego, po- 
czuję się do przyjęcia urzędu naszelnego pre- 
Zesa...* i t. d. 

Takie rzeczy powinno się przypominać pa- 
mięci potomnych. 

H, Ć. 


Wychodźtwo Brazylijskie 


w listach p. Józefa Okołowicza. 


Ujmując w pewną całość wiadomości prze- 
słane „Kuryerowi Codziennemu” przez p. J. O. 
odrazu ocenić można trafność środków przed- 
siębranych przez Lwowskie Towarzystwo Geo- 
graficzne i konieczność przyjścia w pomoce ko- 
lonizacyi naszej, przedewszystkiem ułatwieniem 
osiedleńcom samej instalacyi na miejscu, na- 
stępnie pośrednictwem i poparciem w jego sto- 
sunkach z rządem miejscowym, a co najważ- 
niejsza utorowaniem pokoleniu następnemu dro- 
gi do zajęcia przynależnego mu stanowiska 
obywatelskiego w tym kraju, który bądź co 
bądź stał się jego krajem przybranym. I zu- 
żytkowanie materyalne owoców pracy, i bez- 
pieczeństwo bytu plemienia naszego rzucone- 
go między społeczności obce, i zaspakajanie 
powstających w miarę rozwoju kulturalnych 
potrzeb tej ludności, dopominają się tego ko- 
niecznie. Mamy prawo czuć się zadowolony- 
mi z tego, źe rozproszeńcy nasi zyskali sobie 
tymezasem opinię pracowników, należy zatem 
dopomódz im do zagospodarowania się nale- 
żytego pod wszelkimi względami, jeśli prag- 
niemy, żeby przeszkadzać wiele sił wytwarza- 
rzaniu awanturników towarzyszących każdej 
emigracyi. 

Nie szkodliwszego jak charakter jakiejś 
tymczasowości, któremu ulegają często zbio- 
rowości podobne. Tymczasowość i brak za- 
domowienia się w warunkach nowych, to zgu- 
ba dla jednostek, a sromota dla ogółu nieod- 
wołalna. 

Co do samych korzyści materyalnych, jakie 
kolonistom dotychczasowym — rolnikom po 
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osadach, i rzemieślnikom w większych zbioro- 
wiskach zapewnia ich praca—te można uwa- 
żać je za całkowicie zadawalniające. Rolnik na 
tych ziemiach nawet, które dotąd rozdzielano 
między kolonistów, znajduje plony, mogące 
nietylko zaspokajać potrzeby, ale i obiecywać 
szybki wzrost zamożności—praca rękodzielni- 
ka uzdolnionego przynosi dochód bardzo zna- 
czny, z tych tedy, co przeszli pierwsze nędze 
osiedlenia się, a rąk na przyszłość zakładać 
nie myślą, nie powinno być potrzebujących 
i zniechęconych. 

Mnóstwo ziemi ma jeszcze do rozdania Bra- 
zylia, a są to właśnie przestrzenie leśne obie- 
cujące dla karczownika zyski najwyższe, ale 
że trzebienie i rudowanie wymaga tam więk- 
szego kapitału, oczekują przeto te puszcze na 
kolonizacyę zamożniejszą niż ta, która dotąd 
napływała z naszego naprzykład kraju. Dla- 
tego projekt, który powzięło Towarzystwo 
Lwowskie handlowo-geograficzne, aby zastąpić 
kolonizacyę rządową, przez własną organiza- 
cyę naszą, uważać należy jako dający znacz- 
ne rękojmie dla tych, którzy w przyszłości 
będą chcieli iść za ocean. Projekt mówi o za- 
kupywaniu od rządu Brazylijskiego wielkich 
obszarów i parcelowaniu ich między ludność 
rolną. Ceny ziemi, rozumie się, są tutaj nie- 
tylko w stosunku do praktykowanych w Eu- 
ropie, ale bezwzględnie biorąc, niesłychanie 
nizkie, jak to ma miejsce w krajach dziewi- 
czych, w których właściwie temu przypada 
ziemia, kto ją za cenę trudu swojego obejmie 
w posiadanie. Czy znajdzie Towarzystwo 
Lwowskie to, czego szuka, czy zgromadzi ka- 
pitał potrzebny na rozpoczęcie  przedsięwzię- 
cia — niewiadomo jeszcze, to pewna wszakże, 
że jest tam dużo dobrej woli, dużo gorliwości 
przyjścia z pomocą wychodźtwu naszemu, 
a przedewszystkiem, jak zapewniają świado- 
mi rzeczy, tyle bezinteresowności, wiele jej 
wymaga ta sprawa. 

Mniej pomyślnie, niż sama kwestya opłaca- 
nia się pracy człowieka, przedstawia nam się 
stosunek osiedleńców do rządu Brazylijskiego 
iich widoki wywalczania sobie w danych 
warunkach takiego zabezpieczenia prawno- 
politycznego, któreby ludności zapewniało 
jej stanowisko obywatelskie. Posępnie bardzo 
maluje p. Okołowicz tę stronę warunków 
miejscowych. Według niego w Paranie za- 
równo jak w innych stanach Brazylijskich ofi- 
cyalnie istnieją tylko dwa stronnictwa, z któ- 
rych jedno zwie się picapanos — drugie mara- 
gathos. Pomijając lexikograficzne znaczenie 
tych brzmień, różnić się one mają tem jedy- 
nie, że jedno z nich kradnie, a drugie żywi 
wielką ochotę do zastąpienia go w tym przy- 
wileju. Walka między temi stronnictwami 
toczy się zawzięta, ale jak zapewnia sprawo- 
zdawca nasz, nie chodzi w tych sporach o żad- 
ne zasady ani przekonania, ale wprost o mo- 
nopol wykonywania wyzysku na całej ludno- 
ści. Każdy stan w Brazylii posiada własną 
bardzo rozległą autonomię, nie to jednak nie 
znaczy wobec do gruntu zdeprawowanego 
stanu rządzącego, i dotąd też daremnemi były 
pokuszenia naszej ludności do wyrobienia so- 
bie przedstawicielstwa w kongresie. Jakoś 
tam podobno ma się w tym względzie na 
zwrot pomyślniejszy; żywioły czyściejsze w urzę- 
dach zaczynają przyjmować udział, a między 
nimi znajdują się i nasi także wychodźcy, 


których nazwiska czytamy w koresponden* 
cyach. Nie wymieniamy ich jednakże, bo 
sprzeczności sprawozdań były dotąd zbyt ra- 
żące, tak, że jeden i ten sam człowiek w jed- 
nem sprawozdaniu nazwany jest szlachetnym, 
użytecznym, bezinteresownym — w drugiem 
odsądza go korespondent od czci i dobrego 
imienia. Co do tego zatem czekać nam wy- 
padnie wiadomości bezspornie wiarogodnych, 
przy tych bowiem, jakie są, można dostarczyć 
tylko bardzo wątpliwych informacyi. Dla nas 
to wyklucie się życia publicznego jest kwe- 
styą naszego wpływu na stosunki rządowe, 
a sama cyfra polskiego zaludnienia Parany, 
wzięta w stosunku do inoplemieńców, wska- 
zuje nasze prawa i obowiązki zarazem. 

Wyborcą jest w Brazylii każdy obywatel, 
który umie się podpisać i który wniesie do 
władz odpowiednich podanie o udzielenie mu 
tytułu wyborczego. Wielu z naszych osied- 
leńców nie stara się umyślnie o tytuły wy- 
borcze, obawiając się mięszać do polityki. 
W roku bieżącym przed wyborami do kon- 
gresu zawiązał się w Paranie komitet dla 
przeprowadzenia kandydatury jednego z naj- 
dawniejszych emigrantów naszych p. E. Sa- 
porskiego, cieszącego się uznaniem calej na- 
szej ludności. Nie udało się to dla różnych 
powodów, między którymi musi być i owa 
obojętność ludzi mało oświeconych—nie udało 
się przeforsować tego wyboru — korespondent 
wszakże nie traci nadziei na przyszłość. 
W istocie nie podobna wystawić sobie, aby 
ta ludność spokojna, pracowita, ci istotni pro- 
ducenci pozbawieni być mogli w tym kraju 
dziewiczym  przedstawicielstwa politycznego, 
zwłaszcza gdy stanowią oni trzecią część lud- 
ności całego stanu, a jako narodowość są 
mniej liczni tylko od jednych Brazylijczy- 
ków. 

Towarzystw polskich jest obecnie w Kury- 
tybie trzy, a mianowicie: Polska delegacya 
handlowo-geograficzna, której zadaniem jest 
opieka nad emigrantami i utrzymywanie biu- 
ra informacyjnego—Towarzystwo gimnastycz- 
ne „Sokół* — Towarzystwo bratniej pomocy 
„Łączność i zgoda.“ Przy tem ostatniem znaj- 
duje się biblioteka licząca przeszło 2,000 to- 
mów. 

Dwie są szkoły w Kurytybie. Jednej bu- 
dynek wystawiło to właśnie stowarzyszenie 
„Łączność i zgoda” ze składek publicznych, 
druga jest prywatna. Szkoda tylko, że, we- 
dług p. Okołowicza, pedagogowie zarówno 
pierwszej, jak drugiej, zostawiają zbyt wiele 
do życzenia. 

Przewodnik tej niby publicznej nieźleby 
zrobił, mówi korespondent, aby uzupełnił swo- 
je wiadomości własne w jakiej dobrze prowa- 
dzonej szkółce elementarnej, a co do kwalifi- 
kacyi naukowych przełożonego szkoły pry- 
watnej, to dosyć będzie powiedzieć, że jest on 
byłym szwajcarem, inaczej mówiąc portyerem 
jednego z domów warszawskich. Następstwem 
takiego stanu rzeczy jest, że do jednej szkół- 
ki niemieckiej uczęszcza więcej dzieci naszych, 
niż do obu razem wziętych polskich. Smutne, 
jeśli nie przesadzone. 

Kurytyba ma jedno pismo peryodyczne ty- 
godniowe noszące tytuł: „Gazeta Polska w Bra- 
zylii Redaktorem jej był w roku zeszłym 
delegat Lwowskiego Towarzystwa Geograficz- 
nego p. Okołowicz; obecnie gazeta zmienia 
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redaktorów, jest podobno licho bardzo prowa- 
dzona, jednem słowem nie odpowiada wcale 
warunkom, jakie sobie prasa w takiem spo- 
łeczeństwie w zarodku, jako założenie posta- 
wić winna. 

Między innemi pracami do podjęcia w Bra- 
zylii najneglejszemi, ma na widoku Towarzy- 
stwo Geograficzne Lwowskie nabycie tej „Gaze- 
ty Polskiej* i zapewnienie jej należytego współ- 
pracownictwa, przez co zapełniłby się ten wielki 
brak w życiu zbiorowem naszego wychodźtwa. 
„Gazeta Polska w Paranie,” to w pewnym wzglę- 
dzie elementarz — dla dorosłych wprawdzie 
przeznaczony, ale zawierający a, b, e stosun- 
ków ludzkich, obowiązków, praw, etyki—tego 
wszystkiego, co wyrabia, kształci i podnosi. 
Do spełnienia tej misyi potrzebaby ludzi po- 
tężniejszych umysłem, silniejszych wiarą i prze- 
konaniami, niż bywa zazwyczaj przeciętny 
dziennikarz naszych czasów. W żadnym ra- 
zie karyerą ani geszefiem pismo takie być 
nie może. Zobaczymy jak to pójdzie, a tym- 
czasem wolno nam mieć otuchę, bo nareszcie 
przejęli się u nas ludzie dobrej woli praw- 
dą, że tych mass własnemu losowi nie godzi 
się pozostawiać tam za morzami. 

K. 


Ze spuścizny pośmierinej 


WIKTORA HUGO. 


(Dokończenie.) 


I tu też retoryka zawiodła, bo jak sam autor 
pamiętnika przyznaje, ten obywatel w bluzie 
zaczął sobie para Francyi znowu brać na cel, 
wołając: „5mierć parowi!” Ocalił tym razem 
mówcę jakiś młody entuzyasta, który ude- 
rzywszy po lufach fuzyi, zawołać miał: 

— Uszanuj wielkiego człowieka! 

Gdybyż był młokos przynajmniej powiedział: 
wielkiego pisarza — moglibyśmy się z nim 
zgodzić nawet dzisiaj, ale nazwać wielkim 
człowiekiem takiego adwokata regencyi, ma- 
jącej zapewnić Francyi w przyszłości znowu 
jakąś monarchię opartą na polityce parasoli 
i podawania rąk, to się nazywa nonsens, któ- 
rego lepiej było nie unieśmiertelniać zamiesz- 
czaniem go w pamiętnikach. 

Zrobiono tedy republikę, ale Victor Hugo 
przez cały ciąg akcyi nie przestaje jej zwal- 
czać, a raczej swarzyć się o nią ze wszystki- 
mi, którzy wypływają na wierzch z wypad- 
ków. Wogóle rolę jego w tym epizodzie dzie- 
jowym nazwać można mizerną. Lamartine 
bierze nad nim górę nietylko w akcyi sa- 
mej, ale nawet w dyspucie. Mówi mu naprzy- 
kład: 

— Chciałem dla pana teki ministeryalnej. 
Bierz ministeryum oświaty. Wszak mówisz, 
że jesteś republikaninem? 

— Republikaninem w zasadzie—odpowiada 
Hugo. — Rzeczywiście byłem wczoraj parem 
Francyi, i byłem za regencyą, bo wierzę, że 
respublika jest przedwczesną. 

— Narody stoją ponad dynastyami — odpo- 
wiada mu Lamartine — ja także byłem roja- 
listą. 


— Pan byłeś deputowanym wybranym przez 
naród, ale ja byłem parem, mianowanym przez 
króla. ; 

Przykro jest być pobitym przez Lamartine’a 
na polu pojęcia obowiązku obywatelskiego, 
a Hugo z pewnością był pobitym w tej chwili. 
Zresztą zbyt często wyjeżdżał z tem swojem 
parowstwem, żeby się nie odrzeć doszczętnie 
z uroku w oczach czytelników pamiętnika. 

Wedle tego, co mówi Hugo w swoich „Rze- 
czach widzianych,“ uwierzyćby, przyszło, że 
rodzina Orleańska żyła po detronizacyi w nę- 
dzy prawdziwej. Nie harmonizuje to z chci- 
wością notoryczną Ludwika Filipa, który był 
wogóle człowiekiem małych środeczków i tu- 
zinkowej etyki, a także ze znanemi w historyi 
jako fakta niezbite, machinacyami giełdowe- 
mi, jakich się król mieszczanin nieroztropnie 
dopuszczał. 

Stosunki swoje wśród tych powikłań z ro- 
dziną Bonapartych, maluje V. Hugo dosyć 
drobiazgowo. Zaden z jej członków nie cie- 
szył się sympatyą poety. Ex-króla Westfal- 
skiego uznaje jeszcze do pewnego stopnia, 
księcia Napoleona jego syna traktuje sobie 
ladajako — do tego, którego miał w przyszło- 
ści opisać w książce pod tytułem: „Napoleon 
le Petit,“ żywi wstręt zdecydowany. 

Cavaignac'a tolerował, jak się zdaje, za to 
jedynie, że ten mówił o Lamartinie, Arago 
i Ledru-Rollinie z lekceważeniem, i że ich ra- 
zem wszystkich nazywał nędznikami. Wogó- 
le skąpym w obdzielaniu pogardą działaczy 
współczesnych nie jest Victor Hugo. O Thier- 
sie naprzykład wyraża się w tych słowach: 
„Czułem zawsze dla tego sławnego męża stanu, 
dla tego znakomitego mówcy, dla tego mizer- 
nego pisarza, dla tego małego i ciasnego ser- 
ca, coś w rodzaju podziwu, odrazy i lekcewa- 
żenia zarazem.* Ten Thiers nie miał szczęścia 
u nikogo. Przytacza Hugo rozmowę swoją 
z Lamartinem w izbie w chwili właśnie, gdy 


przemawiał autor „Historyi Zgromadzeń Pra- $ 


wodawczych Konwencyi, Dyrektoryatu, Kon- 
sulatu i Cesarstwa.“ Cóż to za dudek'—mówi 
o nim Lamartine, a zwracając się do Cavai- 
gnaca, który właśnie nadchodził, powiada: 
„Co do mnie, to ja sądzę o nim tak: Jest on 
szczęśliwy, jest dzielny, jest szczery, jest ga- 
duła, ale przedewszystkiem jest... głupi.* 

Tylko we Francyi mogą ludzie o ludziach 
wyrażać się w podobny sposób. Francya, to 
bądź co bądź grunt naturalny dla anarchii. 

Ale bo też i wypadki całe, i atmosfera, 
i ludzie pojedynczy na widowni stojący — 
wszystko, wszystko niezromiałe—zda się nie- 
świadome tego, co się dokonywało—nieświa- 
dome przytem własnej duszy i własnych za- 
łożeń. Taki Proudhon naprzykład, utyskujący 
na stronnictwo socyalistyczne przed jednym 
ze współdziałaczy, obwiniający je, że ono wła- 
śnie popsuło wszystko. 

— Jakto socyaliści? — zapytuje tamten, a kim- 
że pan jesteś sam? 

— Ja? — odpowiada głośny przywódca — ja 
jestem finansistą. 

Proudhon— finansista! 

Szli jak lunatycy, rzucali jedną formę rządu 
bez wiary w tę nową, której dawali początek, 
a następnie gdy dzięki im zużyła się ona do- 
szczętnie, gdy reprezentacya republikańska 
nie budząca w nikim szacunku, zdepopulary- 
zowana i ośmieszona, rozpędzoną została niby 


stado jakie, podnosili Jeremiasze w rodzaju 
Victora Hugo, wielki lament przeciw człowie- 
kowi, którego ostatnie uderzenie roztrąciło to 
próchno przeżyłe. 

Po wyborach, na których z urny wyszedł 
prezydentem Ludwik Napoleon, zjawił się 
książę Napoleon u starego Berengera, którego 
jako męża wypróbowanej cnoty obywatelskiej 
radził się niby o kierunek, jakiego się trzy- 
mać winien jego kuzyn. 

— Niech szanuje konstytucyę— była prosta 
odpowiedź sądziwego poety. 

— A czego ma unikać zdaniem pańskiem? 

— Qwałcenia konstytucji. 

Rada byłaby dobra, ale niewiadomo w isto- 
cie czy wykonalna. Jak tu i rządzić było 
z taką izbą sponiewieraną, na której członków, 
ciągnących na posiedzenia wołał lud: 

— Patrzajcie! idą dwudziestofrankówki! 

Stało się, co się stać musiało koniecznie. 

„Rzeczy widziane* czyta się z zaciekawie- 
niem, ale wrażenia dodatniego nie zostawia 
książka po sobie. Wielki romansopisarz i po- 
eta nie jest wcale wielkim mężem stanu, 
a chce koniecznie uchodzić za takiego. 

Językowi naszemu przyswoiła ten fragment 
dziejowy „Biblioteka dzieł wyborowych. Tłó- 
maczenie uznaćby można jako zadawalniające, 
ale nazywanie księżny Orleańskiej księżną 
Orleanu, a konwencyi konwentem zanadto tro- 
chę przypomina arcydzieła Borna w naszym 
języku. z 


L krainy marzeń nieziszczalnych. 


Publiczność nasza z wielkiem zaciekawie- 
niem spieszy oglądać wystawioną na Nowym 
wiecie płaskorzeźbę inżyniera Aleksandra 
Mianowskiego. Ma przypuszczalnie na celu 
ta wielce udatna i pouczająca praca, pokazać 
człowiekowi dzisiejszemu zamieszkującemu na- 
przykład przy ulicach: Krochmalnej, Ciepłej, 
Maryańskiej etc.—w dzielnicach: staromiejskiej 
nadwiślańskiej albo Żelaznej Bramy, ma praw- 
dopodobnie na celu pokazać takiemu męczen- 
nikowi współczesnych warunków bytu, jak 
mógłby żyć on z rodziną, gdyby zamiast 
w Warszawie sądzono mu było zamieszkiwać 
jedno z miast wzorowych. Takich miast ideal- 
nych zbudowanych przez połączone usiłowania 
nauki i filantropii „mających w dodatku otwarty 
kredyt nieograniczony do banku zjednoczonej 
naprzykład rodziny Rothschildów niema dziś 
wcale. 

Czego bo tam niema w tym edenie nowo- 
czesnej cywilizacyi, albo lepiej cywilizacyi 
przyszłości? Przyjrzawszy się uważnie, znaj- 
dujemy wielkie miasto położone w przewiew- 
nej dolinie jakiejś górskiej okolicy. Środkiem 
równiny płynie rzeka, rozumie się w obrębie 
miasta uregulowana, zdobna licznymi mosta- 
mi i mostkami. Na tej rzece ruch ożywiony, 
bo i nie można wystawiać sobie, aby inaczej 
było tam, gdzie wszystko jest bcgactwem, 
pomyślnością—gdzie siła i zdrowie mieszkań- 
ców nie mogą pozostawiać nic do życzenia. Pod 
miastem stacya drogi żelaznej, ginącej w od- 
dali w licznych tunelach, to znowu ukazują- 
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cej się wśród żyznej doliny; na tej drodze 
krzyżują się pociągi—ruch i szezęście jednem 
słowem bez granie. Sama ta stolica jakaś 
pełna gmachów modelowanych z najwspanial- 
szych pomników współczesnej architektury 
wszystkich miast znanych, mieści kilkanaście 
kościołów, uniwersytet, biblioteki, muzea, teatry. 
Czystość zwyczajnie jak na płaskorzeźbie każdej, 
a jeśli masz wyobraźnię bogatą, a do sugge- 
styi skłonnym bywasz w pewnych warunkach, 
to poczujesz ozon w powietrzu i roić sobie 
będziesz o bajecznych cyfrach długowieczności 
mieszkańców zaludniających ten gród wybra- 
ny, o którym przybliżonego nawet pojęcia nie 
dostarczy ci rodzinna Warszawa twoja. 

Próżne są jednakże wszelkie w tym rodzaju 
sny i marzenia. Nie mówiąc o teraźniejsze- 
ści, tak dobrze Warszawy, jak wszelkich rów- 
nych jej i większych rozmiarów miastach — 
nie mówiąc o teraźniejszości, która jest cuch- 
nąca, brudna, ponura i rozpaczliwa, przyszło- 
ści wielkich ognisk ludzkich w różowych bar- 
wach w żaden sposób przedstawiać sobie nie 
możemy. Do pewnego tylko stopnia rozsze- 
rzać się dadzą ulice nowych, bogatych dziel- 
nie, podczas gdy stare, zacieśnione i zabój- 
cze nory cyrkułów starego stylu, zawsze bę- 
dą dawać przytułek massom ubogim, i zaw- 
sze wytwarzać te warunki, których hygiena 
dzisiejsza nie waha się nazywać wprost mor- 
derczymi. A przytem nic się w tym duchu 
nie robi naprawdę, choćby tylko w teoryi, 
choćby w mózgach marzycieli i ideologów. 
Tymczasem metropolie rosną, proletaryaty 
rosną, a nauka i filantropia w dalszym ciągu 
odgrywają spokojnie rolę pompy wyrzucającej 
wodę z okaleczałego okrętu. 


PRZEZ KZY. 


za 


Pod lasem lśni jeziora chłodna toń... 
Zachodni wiatr roznosi jodeł szum.... 
Nieśmiały śpiew ptaszyny płynie w dal... 
W mem sercu łzy... tęsknota... jakiś żal... 
Grzebiąca moc ponurych, czarnych dum 
Ciężarem swym przytłacza moją skroń... 


© 


A w uszach brzmi złowieszczy jakiś głos 
I zlewa się z żałobnym szmerem drzew... 
Wierzchołki brzóz okrąża kruków sznur... 
Nadziei blask wśród smutku zniknął chmur... 
Żałośnie brzmi ptaszyny leśnej śpiew... 
Wilgotna mgła przysłania młody wrzos. 


* 


Wilgotna mgła zakryła leśne mchy — 
Różane sny — tęczowych marzeń rój; 
Ach, czemu mgłą przyćmiony jasny wzrok— 
I cały świat skrył smutny, szary mrok?.. 
Dlaczego zbladł cel życia złoty mój?.. 


„Bo patrzysz dziś na wszystko to przez łzy...“ 


Marya Remiszewska. 
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JULIUSZ ZEYER. 
k- 


Na pograniez oleje śwałów. 


przełożył MIRIAM. 


| ST, AOS 
(Dalszy ciąg). 


Wielki klucz zaskrzypiał w zamku, jakby 
wzdychając nad profanacyą świątyni przez 
śmiałka nieproszonego, i wyznam, żem z pół 
minuty stał w niepewności na progu. Kom- 
nata była niewielka, zapchana książkami, in- 
strumentami fizycznymi, retortami i tym po- 
dobnemi rzeczami. Rozglądałem się chwilę, 
potem odgarnąłem wypłowiałą zasłonę, kryją- 
cą wielkie folianty w pergaminowych opra- 
wach. Co za dziwne były to książki! Co za 
dziwne nazwiska! Van Helmont, Wilh. Postel, 
Paracelsus — i nie wiem już jakie! Niektóre 
książki były po hebrajsku, inne w zupełnie 
nieznanym mi języku. Głowa zaczęła mi się 
zawracać. Wyciągnąłem kilka tomów z naj- 
niższej półki, według wskazówek „widziadła* 
paryzkiego. Nigdzie nic— prócz kupek pyłu... 
Już chciałem rzucić daremną robotę, gdy 
wtem, wydobywszy starożytne wydanie Mi- 
chała Ptellusa, ujrzałem z podziwieniem zło- 
żony arkusz z napisem: „Do mojego syna.* 

Zadrżałem mimowoli i obejrzałem się po 
pokoju, serce biło mi gwałtownie. Ale wkrót- 
ce powróciła mi zwykła krew zimna. „Przy- 
padek!* szepnąłem, chwytając się tego słowa, 
tak szczęśliwie wynalezionego przez ludzi, 
którym zaczyna brakować argumentów. Sia- 
dłem w wielkim fotelu, gdzie ojciec tak czę- 
sto i głęboko rozmyślał o rzeczach, które się 
zazwyczaj za minione już przesądy i przesta- 
rzałe baśnie uważa. Przysunąłem bliżej lam- 
pę, rozwinąłem arkusz i czytałem: 


„Miły mój synu Łazarzu! 


„Czuję, że dni moje są już policzone, że 
długo tu już nie będę i że cię oczy moje ży- 
wego już nie ujrzą. Nie obawiam się, aby ci 
$mierć moja zbyt ciężką sprawiła boleść, a nie 
mam na tyle miłości własnej, aby mię to 
smuciło. Byliśmy sobie obcy, byłem wzglę- 
dem ciebie zamknięty, jak wogóle względem 
każdego, ale nie myśl przeto, żem był nieczu- 
ły, nieojeowski. Kochałem cię jednak na swój 
sposób, i w skrytości większe dla cicbie po- 
nosiłem ofiary, niż przeczuwać możesz. Jeże- 
lim się zamykał przed tobą, to dlatego, że 
dałeś się opanować zasadom i wyobrażeniom 
powszechnie dziś panującym, najmylniejszym 
być może, a z pewnością najzgubniejszym, 
jakie świat widział od swego początku. Wiesz 
o czem mówię—o materyalizmie, tym barba- 
rzyńskim poglądzie, który pod wielu wzglę- 


* dami niżej stawię nawet od fetyszyzmu dzi- 


kich afrykańskich. Wiesz, jak daremne były 
me wysiłki, aby na cię oddziałać w kierunku 
przeciwnym, wiesz, jak zniechęcony do świa- 
ta, zamknąłem się wreszcie w swej pracowni. 
Nie będę ci objaśniał swoich poglądów—ru- 
szałbyś ramionami; nie robię ci wyrzutu. 


Znalazłem na wielkim świecie jednego jedy- 
nego człowieka, który mnie zupełnie zrozu- 
miał. Jestto Frydecki. Nie chcę przez to po- 
wiedzieć, że my dwaj niezwykłymi byliśmy 
ludźmi, chcę tylko zaznaczyć, że Frydecki mi 
wystarczał, i że nie czułem potrzeby wcho- 
dzić ze swymi poglądami w osie gniazdo, ja- 
kiem jest zarozumiała kasta tak zwanych 
uczonych. Dość było, gdy niektórzy ludzie 
dowiedzieli się, iż nie uważam magii za ab- 
surd, a spirytyzmu za oszustwo, aby mnie 
ogłoszono za waryata. Nie smuciłem się tem 
wszakże zbytnio. Zimno i rozważnie szuka- 
łem prawdy, chcąc dojść do podobniejszego 
do niej poglądu na świat, niż ten ciasny i płyt- 
ki, który panuje dzisiaj. Jeżeli materyalizm 
znaczy rozum, byłem dzięki Bogu, waryatem. 
Pod koniec życia stanę się względem ciebie 
nieco prorokiem. Zanim wymrze dzisiejsze 
pokolenie, świat ujrzy nowy wybuch zapału 
religijnego, nie fanatycznego, fatalnego, lecz 
głębokiego i gorącego. Pytasz z czego to 
wnoszę? Z tego, że samolubstwo i cynizm 
doszły już do szczytu, i że wstrętna ich budo- 
wa zwalić się musi, Stulecie ubiegłe zbun- 
towało się, widząc nadużycia w dziedzinie re- 
ligii, i jęło gorączkowo łamać i burzyć; w na- 
szem stuleciu nie pozostało już nie, coby usu- 
nąć było można. Ale przyroda nie znosi próż- 
ni, a materyalizm jest próżnią, bo nie masz 
w nim nic nad jałową negacyę; dogmat sko- 
nał, ale religia znowu się zrodzi. Niech tedy 
materyalizm wyprawia swe orgie, dni jego są 
policzone; umierające me oko spostrzega we 
mgłach migotanie gwiazdy słabo jeszcze świe- 
cącej—spirytyzm podnosi czoło. Kręcisz gło- 
wą? Czemu? Dlatego, że „wiedza“ wasza 
głową kręci; wierz mi wszakże, iż ona z pro- 
stej tak czyni ignoraneyi. Jakiemż prawem 
chce ta wiedza rozstrzygać spór? Czyliż nie 
wyznaje sama na pierwszej stronnicy każdego 
podręcznika szkolnego, gdy pouczać chce 
o siłach przyrody, że siły te są objawami, 
których niepodobna nawet wytłómaczyć, któ- 
rych przyczyny nawet przypuszczalnie odgad- 
nąć nie można? A jednak taż sama wiedza 
mówi nieustannie o swych zdobyczach i potę- 
pia bez wahania, bez badania spirytyzm, mi- 
mo, iż posuwa on dalej granice znanych praw 
przyrody i dowodzi, że „nadprzyrodzone” przy- 
rodzonem jest, a nie żadnym cudem. A świat 
pozostały? Wierzy swym uczonym i udaje, 
że będące w obiegu teorye własnym rozumem 
pojął i zbudował, podczas gdy właściwie po- 
wtarza ślepo i mechanicznie za uznanemi po- 


‘wagami, co te mu dyktują. Najgorsi zresztą 


są półuczeni. Taki sobie człowieczek, który 
całe życie oblicza— dajmy na to—nóżki u wsze- 
lakich owadów, wzrusza ramionami nad Spi- 
nozą! Każda praca ma niewątpliwie swoją 
wartość i zasługę, ale śmieszne jest, gdy naj- 
mita dzienny, pomagający ładować marmur 
na wozy, z litością spogląda na Praksytelesa. 
Nie chcę cię nawracać — jak się mówi — „na 
swoją wiarę,* przekonasz się sam o istnieniu 
duchów, a więc i ducha; mam co do tego 
głuche jakieś, ale nieomylne przeczucia. Był 
czas, kiedym myślał wtajemniczyć cię w swe 
poglądy, badania i dążenia, ale poznałem, że 
całą duszą lgniesz do świata doczesnego. Nie 
naganiam ci tego; magiem się człowiek nie 
staje, musi się nim urodzić. Nie zabrnij tyl- 
ko w błoto świata tego, a nie powiem, żeś 
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zbłądził obrawszy jego drogę; myślę nawet, 
żeś wybrał dobrą cząstkę, która ci odjęta nie 
będzie, bo droga, którą sam poszedłem, cier- 
nista jest, i nie masz na niej szczęścia osobi- 
stego. ŻZegnając się z tobą, dam ci radę 
szczerą, i jak myślę, dobrą: ożeń się! Praw- 
da, nie miałem sam zbyt wysokiego wyobra- 
żenia o kobiecie, nie ceniłem jej bardzo, do- 
świadczenie miałem zbyt gorzkie, ale muszę 
jędnak wyznać z wdzięcznością, żem z matką 
twoją szczęśliwy był w małżeństwie, choć by- 
ło ono z zimnego zawarte rozumu. Zdaje mi 
się, żeś zrodzony do życia rodzinnego—i prze- 
to radzę ci, porzuć to wieczne tułanie się po 
świecie i zostań nareszcie człowiekiem uży- 
tecznym. Pytasz, w jaki sposób? Bądź pew- 
ny, że twoje dyletanckie zabiegi o stopień 
uczonego do celu cię nie doprowadzą; nie 
masz dość wytrwałości ani uzdolnienia. Zaj- 
mij się raczej naszym kawałkiem ziemi — 
wierzaj mi, cel to piękny; wychowaj rodzinę 
i bądź szczęśliwy... Wspomniałem o naszym 
mająteczku. Daję ci radę, a sam podług niej 
nie postępowałem, tak, że teraz gorzkie sobie 
czynię wyrzuty. Niestety, zbyt mało starałem 
się o podniesienie rodzinnego naszego dzie- 
dzictwa. Miewałeś zawsze, ile chciałeś pie- 
niędzy. Była to karygodna słabość z mej 
strony, żem zawsze zaspakajał twe żądania 
i żem nigdy nie zwrócił ci uwagi na rzeczy- 
wisty stan majątku naszego. Skutkiem tego, 
wyrosłeś i trwasz może w mniemaniu, że bo- 
gactwo nasze jest o wiele znaczniejeze, niż ci 
rzeczywistość okaże. Poznasz wkrótce gorzką 
prawdę, którą po raz pierwszy otwarcie ci 
wyznaję: jesteśmy ogromnie zadłużeni! Prze- 
bacz mi! Nie dbałem nigdy o pieniądze, nie 
znałem ich wartości; w tej chwili dopiero po- 
kutuję za swoją winę. Ale, dzięki Bogu, 
masz łatwe wybawienie z tych kłopotów. Pa- 
miętasz córkę Frydeckiego, małą Florę, z któ- 
rą często, jako dziecko, bawiłeś się i swawo- 
liłeś? Dawno, jeszcze zanim Flora dorosła, 
umówiliśmy się z ojcem jej, mym przyjacie- 
lem, że was pożenimy. Frydecki zna dokład- 
nie stosunki nasze i nie żałuje swego mająt- 
ku, który na podniesienie naszego kawałka 
ziemi aż nadto wystarczy. Wypłaci ci dział 
Flory zaraz, odda ci nadto znaczny kapitał, 
który po matce na nią przypada. Słuchaj 
więc rady mojej: pojmij za żonę Florę Fry- 
decką, jestto moje życzenie i to nietylko gwoli 
wymienionej korzyści; jestto również życze- 
niem mojego przyjaciela. Niechaj śmierć mo- 
ja długo wam nie przeszkadza do zawarcia 
tego związku; sądzę, że trzy miesiące żałoby 
gwoli językom ludzkim wystarczy. Bądź 
zdrów i szczęśliwy! Bibliotekę moją zostaw 
nienaruszoną; niech Frydecki postąpi z nią 
według swej woli. Nie zapomnij zupełnie 
o swoim ojcu 
Łazarzu z Łoszan.* 

List ten szczególne zrobił na mnie wraże- 
nie; dziwaczne poglądy, niejasne alluzye, me- 
lancholiczne zniechęcenie do świata, polemicz- 
ne napaści, rady praktyczne, wszystko to na- 
stępowałe po sobie tak szybko, migało w ta- 
kim fantastycznym tańcu, że podobniejsze 
było do snu, niż do rzeczywistości. Ale naj- 
dziwniej podziałała na mnie rada, abym się 
ożenił. Cóż za traf zadziwiający! 

Dla odegnania podobnej myśli uciekłem od 
obrazu matki z wielkiej sali, i z tąż samą 
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myślą spotkałem się znowu tu, w tej tajem- i uledz koleją rzeczy i wy także, mówią 


niczej komnacie! 

W zadumie położyłem się do łóżka, zamru- 
żyłem oczy i chciałem całą tę sprawę jutro 
dopiero przy dziennem świetle na zimno roz- 
ważyć — ale sen pierzchał mi z powiek i my- 
śli moje wracały uparcie do przedmiotów, 
które mię odpychały i zajmowały zarazem nie- 
zwykle. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


ZA. MADRE E ka dc 


Narody w chwilach niepowodzeń i porażek 
doświadczają tych wszystkich zawodów i roz- 
czarowań, jakie spadają na jednostkę ludzką, 
która bądź z winy własnej, bądź siłą okolicz- 
ności od jej woli niezależnych, ujrzała się 
niespodzianie zagrożoną, albo co gorsza, zgu- 
bioną zupełnie. 

Mówiono to tam coś w swoim czasie o druż- 
bie ludów, o wspólnościach interesów, ale raz, 
że ustał za dni naszych ten powiew lepszy 
doszczętnie prawie, a potem przyznać potrze- 
ba i to, że Anglia wogóle mało się do pod- 
trzymywania tych prądów w teoryi i w prak- 
tyce przyczyniała. Korzystał świat z nauki 
angielskiej, sztandar idei chrześciańskiej nie- 
siony tam był bardzo wysoko i przejawiał się 
w słowie przy każdej sposobności, a w druku 
stale i niezmiennie — cóż z tego wszystkiego, 
kiedy akcya każda zastawała ten naród zaw- 
sze chłodny a wyniosły, wysuwający naprzód 
swoje przedewszystkiem interesa materyalne 
i swoje kalkulacye. Kontynent europejski 
wogóle w przerobie pojęć swoich i w dążeniach 
do tej solidarności i tego braterstwa, nie nawykł 
liczyć się z duchem angielskim. 

Gorzkie owoce tego wyosobnienia się i tej 
pychy zbierać już poczyna naród angielski 
w chwilach wielkich niepowodzeń swoich 
w wojnie kolonialnej na południu Afryki. Nie 
chcemy twierdzić, aby dziennikarstwo w każ- 
dej okoliczności odbijało w sobie prądy opinii 
publicznej, zdaje się jednakże, że tym razem 
zwracając się przeciw Anglii, harmonizuje się 
ono z tą opinią lepiej niż kiedykolwiek. 

A nie ma Anglia przyjaciół=niema ich ni- 
gdzie, można powiedzieć. Rewelacye nieza- 
leżnej od stronniczego ducha prasy belgijskiej 
w szpetnem oświetleniu przedstawiły światu 
cywilizowanemu machinacye angielskich mę- 
żów stanu, ich nizkie i krzycząco - niemoralne 
pobudki, jakiemi się oni kierowali wywo- 
łując wojnę na południu Afryki. Nie grze- 
szące w polityce żadnego rodzaju sentymen- 
talizmem Niemcy dzisiejsze, oburzają się na 
te odkrycia, brudy i brudziki; oburzają się, 
albo co prawdopodobniejsza aż do złudzenia 
udają oburzenie. A Francya pamiętna klęsk 
swoich w roku 1871 wypełnia .łamy dzienni- 
ków swoich przypominaniem sąsiadowi z poza 
kanału, jego obłudnie-przyjazną i szyderczo- 
urągliwą postawę, jaką zajął w godzinie jej 
wielkiego pogromu w r. 1871. 

Kto sieje wiatr—ten zbiera burzę. Pasowali 
się, lali krew i ulegali przed potężniejszemi 
siły niejedni, musicie pąsować się, lać krew 


wszyscy, a przyznać należy mówią z zadowo- 
leniem odwetu, którego nikt tym razem ukryć 
nawet nie usiłuje pod obładnym jakimś fra- 
zesem. Oto pewien naprzykład korespondent 
francuzki z pomiędzy wybitniejszych nawet, 
daje w jednym z ostatnich numerów paryz- 
kiego „Figara* charakterystykę wrażeń wy- 
niesionych z dwukrotnej podróży swojej do 
Anglii-—raz w Listopadzie i drugiej—obecnie 
już po Nowym Roku, odbytej. 

W Listopadzie odprowadzał on znajomą so- 
bie rodzinę Angielską, która towarzyszyła sy- 
nowi swemu udającemu się do Transwaalu 
w charakterze oficera razem z odpływającym 
tam jego batalionem. Młody chłopiec był 
elegancki, świetny nawet, a przedewszystkiem 
zdrów i pełen nietylko otuchy, ale tej forfan- 
teryi wojennej, którą dają niedawno zdobyte 
epolety. Chłopczyna był wesół, a pogoda je- 
go nastroju udzielała się przy tym rozstaniu 
nawet rodzicom. Do francuzkiego korespon- 
denta odezwał się młody wojownik w tych 
słowach: 

— Szczerze wdzięczni jesteśmy królowej, 
że nam obmyśliła tak wspaniałą rozrywkę, 
ale niestety nie możemy jej inaczej traktować 
jak wycieczkę pełną wrażeń i urozmaicenia, 
czujemy bowiem dobrze, że jeśli idzie o czy- 
ny wojenne, o odznaczenia, o sławę, jednym 
wyrazem, odjeżdżamy trochę zapóźno. Ci, co 
nas uprzedzili na tej drodze, zrobili już do 
tej pory cały porządek. Do rychłego zoba- 
czenia z panem—mówił podając rękę — bądź 
co bądź rad jestem, że jadę. 

W powrocie chciał korespondent z ojcem 
młodego człowieka pomówić trochę o szan- 
sach kampanii, 'ale spotkał się z uśmiechem 
szyderczym, który mu za odpowiedź wystar- 
czyć musiał, a co do zasady samej wypowie- 
dzenia wojny Transwaalowi, co do słuszności 
i etyki tego przedsięwzięcia, o tem z Angli- 
kiem w Listopadzie nie można było dwóch 
słów zamienić. 

Jakże odmienną była rozmowa z tym sa- 
mym ojcem po Nowym Roku, kiedy mu ko- 
respondent francuzki składał obowiązkową 
kondolencyjną wizytę. Młody chłopiec poległ 
w tydzień jakiś po przybyciu na teatr wojny— 
stary był pochylony, zgrzybiały i gorzki: 

— Ilu tam zostało takich, jak mój, nad 
brzegami Tugeli, albo w bagniskach Modder 
River — mówił rozżalony ojciec.—Fatalna była 
nieopatrzność sfer rządzących, które wywołały 
tę akcyę nieszczęśliwą. Nasza kawalerya nie- 
odpowiednia i niedosyć liczna, artyleryę ma- 
my o wiele gorszą od tej, którą sobie wytwo- 
rzyli boerowie, piechota płaci koszta kampa- 
nii, bo ją ścielą mostem w każdem spotkaniu. 

Korespondent francuzki uważa to sobie za 
akt szlachetności, że nie zainterpelował tego 
osierociałego ojca, kto też między innemi boe- 
rom dostarczył tych dobrych armat, boć i to już 
nie sekret podobno żaden, że szlachetny 
przemysł angielski podejmował się dostaw bro- 
ni i amunicyi ukradkiem, o ile mu za to, ro- 
zumie się, dobrze płacono. 

Klęski i niesława w chwilach porażki, 
a w dodatku karta w historyi bynajmniej nie- 
zaszczytna. 

K. 


| 
| 
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KRONIKA. 


Dobroczynność. 


Na posiedzeniu dorocznem rady miejskiej dobro- 
czynności publicznej wybrano: 

Na miejsce członków rady: dziekana Karola Jur- 
kiewicza i profesora Czausowa, wybranym został 
inspektor zarządu lekarskiego p. Puszkin i kurator 
szpitala pragskiego p. Filipkowski. Kuratorem zaś 
szpitala pragskiego zostaje z mocy uchwały Rady 
członek warszawskiego sądu Okręgowego p. Wiktor 
Kronenberg. 


Prawo emerytalne. 


Pisma codzienne donoszą, że ministeryum oświa: 
ty dla przyjścia z pomocą nauczycielom i nauczy- 
cielkom prywatnym, zamierzyło dla wszystkich 
osób tej kategoryi ustanowić prawa emerytalne. 
Początkowym funduszem emerytalnym będzie ka- 
pitał wsparć dla nauczycieli prywatnych, istnieją- 
cy przy ministeryum. Do emerytury będą mieć 
prawo posiadający świadectwa nauczycieli i na- 
uczycielek domowych. Każda z tych osób będzie 
opłacała pewien procent z zarobków swoich. Obec- 
nie polecone sobie mają inspekcye naukowe ze- 
branie danych co do liczby szkół i pensyi prywat- 
nych, oraz wykładających w nich nauczycieli pry- 
watnych obojej płci, a także co do wysokości po- 
bieranych przez nich płac. Dane te są niezbędne, 
jako skala do obliczenia wysokości projektowanej 
pensyi emerytalnej. 


Wskazówki i rady. 


Ryż prużony w szpiku. 


Obgotować, to jest odpąrzyć, kładąc w gorącą 
wodę, pozwalając się raz dobrze zagotować pół 
funta ryżu. Odlać na sito, a gdy odcieknie, mieć 
przygotowane pół funta szpiku wyżyłowanego 
i w kawałki wielkości laskowego orzecha pokraja- 
nego, włożyć na spód w rondel warstwę ryżu, na 
to warstwę szpiku—i znowu ryż i szpik; warstw 
takich powinno być trzy. Przykryć posoliwszy 
poprzednioi dusić na wolnym ogniu, mieszając 
często, póki ryż nie będzie przezroczysty. Spró- 
bować czy nie surowy, a wtedy wykładając na 
salaterkę, przesypywać tartym parmezanem, sy- 
piąc go bardzo obficie na wierzch. Wyborne. 

' Lucyna Ćwierczakiewiczowa. 


Nasze mieszkania. 


Jakkolwiek wybór obić do pokojów mieszkalnych 
uważa się powszechnie jako zależny od naszej za- 
możności i dobrego smaku, są przecież pewne, na 
doświadczeniu oparte reguły i pewniki, które ra- 
dzilibyśmy wziąść pod uwagę każdemu, zamie* 
rzającemu podobną reformę swego domowego 
wnętrza. 

Nie tak łatwym, choćby ze względu na sam 
gust, jest wybór obicia, jak się to niektórym wy- 
daje. Oglądany w rolce wzór wydaje się nieraz 


w w Z A re 


bardzo pięknym— przyklejony na ścianie przedsta- 
wia się dziwacznie, śmiesznie, albo wprost odpy- 
chająco. Dlatego przystępując do odświeżenia 
mieszkania, trzeba mieć przedewszystkiem na 
względzie: Położenie pokoju—jego wysokość i ob- 
szerność — oświetlenie — ilość i rozmiar okien, 
a w końcu samo przeznaczenie pokoju. 

Najogólniejszą zasadą jest, aby deseń obicia od- 
powiadał wielkości pokoju. Wzorzyste, bijące 
w oczy obicia zbliżają niejako ściany ku sobie — 
ciemne zdają się zacieśniać przestrzeń. Bogate, 
jakieś naprzykład purpurowe ze złotem tapety 
w niewielkich rozmiarów gabineciku oddziaływają 
na mieszkańców wprost obciążająco, a osobom 
nerwowym sprowadzają uczucie braku powietrza. 
Jeśli spoglądamy na krajobraz, to zawsze wyda 
nam się on mniej rozległym w pogodę, aniżeli 
przy pewnem zamgleniu atmosfery, albowiem po- 
wietrze przejrzyste posiada własność złudnego 
zbliżania do siebie grup i przedmiotów, podczas 
gdy zmniejszony stopień tej przejrzystości, a na- 
dewszystko owo zamglenie, daje nam wrażenie 
niezmiernych przestrzeni i niedościgłych nawet 
horyzontów. Ten niebieskawy odcień kolorytu, któ- 
rym się pejzażyści posługują dla nadania krajo- 
brazowi tego, co się w sztuce przez termin: „po- 
wietrze“ oznacza, ten odcień nadaje się przede- 
wszystkiem jako tło obicia, które wybieramy dla 
pokoi małych. O tem, że rysunek na tem tle po- 
winien być ile można drobnym, wspomnieliśmy 
już powyżej, tu nadmienimy jeszcze, że ton barw 
musi być koniecznie umiarkowany — raczej nikły 
niż jaskrawy. 

Położenie okien jest także w ścisłym związku 
z kolorem obicia. Pokoje, których okna wychodzą 
na północ, a po części i na wschód, mają oświe- 
tlenie zimne i mgliste, i dlatego wymagają ko- 
niecznie na ścianach kolorów żywych i wesołych, 
a zatem wszelkich odcieni kolory: pomarańczowy, 
różowy, czerwony i purpurowy w pomięszaniu że 
złotem, lub terrakottą, są tutaj na miejscu, z tem 
wszakże dla terrakotty pierwszeństwem, że złoto 
coraz bardziej wychodzi z mody. Najodpowied- 
niejszem dla takich pokoi będzie zawsze obicie 
koloru żółtego; oświetla on najlepiej, bo najwięk- 
szą ilość promieni świetlnych odbija, i dlatego 
także korytarze wszelkie i małe ciemne pokoiki 
od tyłu położone winny być oklejone obiciami 
wszelkich odcieni koloru żółtego. Natomiast po- 
koje położone na południe, wschód i południo- 
wschód, pełne światła i ożywienia, zadowolnić się 
mogą zimniejszym na ścianach tonem barw, a więc 
polecić tu można wszystkie stopniowania kolorów 
niebieskiego i zielonego. Ciemno-szary kolor liczy 
się również do zimnych, ale ze względu, że jest on 
także i posępny przedewszystkiem, więc go nie 
zalecamy bynajmniej. 

Modne dzisiaj obicia wzorzyste, a raczej upstrzo- 
ne różnokolorowo, nie zasługują na to chwilowe 
rozpowszechnienie, którem się cieszą; nużą oko 
i opatrują się bardzo rychło. Używać się dadzą 
przedewszystkiem w pokojach nizkich, o ile mię- 
szanina barw nie jest zbyt krzyczącą, a to ze 
względu, że ta różnokolorowość daje złudzenie, iż 
pokój jest wyższym, niż w istocie. 

Umeblowanie i dekoracya pokoju wchodzi także 
w rachunek przy wyborze obić. Rysunek i stalo- 
ryt, odbijają najlepiej od barw czerwonych i terre- 
kotowych. Akwarella wychodzi najpomyślniej na 
tle niebieskiem lub zielonem łagodnego odcienia. 
Obrazom olejnym wogóle odpowiada zielonawo- 
szary albo czerwonawy odcień jednostajny,"umiar- 
kowanego natężenia. Ta jednobarwność obicia za- 


leca się przedewszystkiem do salonu mocno obwie- 
szonego obrazami. Mieszające się ze sobą: koloryt 
obrazu i wzorzystość obicia kłócą się i rażą nie- 
zmiernie. 

Dla gospodyń posiadających meble stare z obi- 
ciem nieco wypłowiałem przez czas, zalecamy ta- 
pety o barwach niezdecydowanych albo mdłego 
tonu. Za to umeblowanie bogate i wzorzyste obi- 
cie harmonizują ze sobą wybornie, a dla właści- 
cieli lekkiego a wdzięcznego umeblowania w stylu 
empire zalecamy najmocniej żywe i wesołe barwy 
obicia. 

Nąd obiciem do pokoju sypialnego wypada się 
dobrze namyśleć. Wzory jaskrawe, dzikie, ekscen- 
tryczne, winny tu być wykluczone stanowczo. 
W stanie zdrowia normalnym nawet niemile od- 
działywają one na ustrój nerwowy człowieka — 
w wypadkach zaś choroby gorączkowej, stać się 
mogą dla wyobraźni cierpiącego męką prawdzi- 
wą. Gdy leżymy udręczeni bólem fizycznym, 
w razach, gdy nam wzbronionem bywa nietylko 
czytanie, ale często i mówienie, szuka oko nasze 
mimowiednie w przestrzeni punktu, na którymby 
spocząć mogło. Znamy przykłady takich niewła- 
ściwie wybranych obić, na których sto razy po- 
wtórzona postać myśliwca mierzącego do sarny, 
stawała się przyczyną ataku nerwowego u osoby 
cierpiącej. Najlepiej jest, gdy obicie pokoju sy- 
pialnego będzie jasne, a jeśli mają tam być: wzo- 
ry, arabeski lub kwiaty, dajmy pierwszeństwo tym 
ostatnim. Dobrze oddany kwiat nadaje mieszka- 
niu życie, podnosi wdzięk skromnego nawet ume- 


blowania, a ponieważ dzisiaj doszło już do znacz- ` 


nego zniżenia ceny obić dających się myć wodą, 
dobrze będzie wybrać jedno z takich, choćby ze 
względu na samą tylko hygienę. 

Wogóle nie radzilibyśmy nikomu przy wyborze 
obić kierować się przeważnie względami oszczęd- 
nościowymi. Lichy papier pęka przy piecu i na 
każdej najmniejszej nierówności ściany, a przytem 
kolory obić tanich płowieją szybko i nabierają od- 
razu prawie jakiegoś brudnego wyglądu. Z dru- 
giej strony niekoniecznie potrzebne są aksamity 
i skórzane obicia, aby mieszkanie mogło być ozdob- 
nem, a nawet przedstawiać się świetnie. I tu, 
jak wszędzie, smak dobry pozostawi zawsze za 


sobą w tyle nakład pieniądza, dlatego nie należy” 


na chwilę zapominać, że poczucie estetyczne, gust 
wyrobiony i zmysł artystyczny przy urządzaniu 
mieszkania najwięcej dokazać mogą. 


SYNA NNANANNANNNANNNNNNANNNNNNNNNNNNNNNNANAN 
Lekarz-Dentysta A. Zawadzki 
Jerozolimska Nr. 49. (róg Marszałkowskiej) 


18. 
AVVN NY VVN VVV 


portret kolorowy z akwareli 


. . . 
Sienkiewicza Mordasewicza donabycia wszę- 
dzie za rb. 1.50, z przesyłką reko- 
mendowaną rb. 1.70, 


VVVYVVVVYVVYWMM 


Bezpłatnie portret 
otrzymają całoroczni 333 


acz, Biesiady Literackiej 
zgłaszający się bezpośrednio do Radakcyi Warszawa, Chmielna No 26, 
AAAA AA M kk a Akk AA kk kkk Ak 
Dentysta "w'alter Keil, 


Krakow.=Przedmieście 6, m. 28, 
i 182 


DENTYSTA Leonard Hasperski. 
Plac św. Aleksandra Nr. 18. Przyjmuje od 10—6. 
ro25—25—18 


B= Do numeru dzisiejszego dołącza się dodatek 
z modami. 


TREŚĆ: Sewer: Legenda (d. c.).—Sprawozdania literackie.— Wychodźtwo Brazylijskie w listach p. J. Okołowicza.—Marya Remiszewska: Przez łzy, wiersz— 
Ze spuścizny pośmiertnej Wiktora Hugo (dokoń.). — Z krainy marzeń nieziszczalnych. — Z Anglii. — Juliusz Zeyer: Na pograniczu obcych światów przeł. 
Miriam (d. c.) —Kronika.—Wskazówki i rady.—Ogłoszenia.—W dodatku. Paweł i Wiktor Marguerite: Kobieta przyszłości, powieść współczesna (dalszy ciąg). 
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JAN GRUCZYŃSKI i S-ka 


Ceny przystępne. 


Warszawa, Krakowskie- Przedmieście Nr. 7. 


na sezon karnawałowy poleca: 


WW el zaw” z jedwabiem na suknie wieczorowe. 
eE eddi ww zaRpi€ od skromnych do najstrojniejszych adamaszków. 


dn zaw w 


Ë WHunSkiimayw” jedwabne w najmodniejszych kolorach. 


ZMDiumie©e i manunŚlimnyw” bawełniane fantazyjne. 


Aksamity miroir, Koronki, Wstawki, Gipiury i Galony. 


PIERWSZA SPEOTALNA SZKOŁA KROJU 


Przyjmuje na kursa codziennie. 


Nauka prowadzi się podług najnowszej, 
najłatwiejszej Metody z której uczennice 
odnoszą znakomite korzyści. Ceny za naukę 
przystępne dla wszystkich, po ukoń- 
czonej nauce uczennice otrzymują patenty ces 
chowe. Ostatnie wydania Metody zawierają naj- 
świeższe wzory sukien, konfekcyi i bielizny, podług 
których skrojone fasony leżą znakomicie, Nagrodzo- 
ny medalami srebrnymi i złotymi za wzorową naukę 
I i najlepsze podręczniki. 2005 


K. Głodziński, w Warszawie, 
Nowo-Senatorska Nr. 2. 


GEBETHNER i WOLFF 


17. Krakowskie-Przedmieście 17. 


„co NAJWIĘKSZY W KRAJU 


4 


Skład 
Pianin 
WYNAJEM. 


SZKOŁA KROJU 1 SZYCIA 
Ubiorów damskich 


z pensyonatem 


EMILII EHRENKREUTZ 


Mistrzyni Cechowej z medalem i dyplomem Akademji krawców paryzkich. 
Warszawa, Chmielna 24. 133 


- Fortepianów 
i Organów 


Sprzedaż na raty. 


AKCYJNE TOWARZYSTWO 


Fabryki Mebli Wiedeńskich 


JAKÓBA i JÓZEFA KOHN 


Warszawa, Plac-Teatralny M 11. 
Poleca 
wielki wybór najgustowniejszych i najelegant- 
szych mebli wiedeńskich, 


mianowicie: 
MEBLE ZWYCZAJNE, MEBLE FAN- 
TAZYJNE, MEBLE BUDUAROWE, 


MEBLE GABINETOWE, MEBLE SA- 

LONOWE i t. p. wyplatane, wypalane, 

imitacya skóry w różnych kolorach 

i deseniach, yte materyą, skórą, 
pluszem i t. p. 

uw Pierwsze źródło tej branży. %8 


CENY OZYSTĘPNE. 84 


Egzystuje od 1840 roku. 
FE ABM Z IZA SZCZOT BIE E PZEDZAIGE 


W BIELSKIEGO 
W. Warszawie, ulica Marszałkowska 147 Telefonu 1440. 


A Poleca wszelkie wyroby w zakres szczotkarstwa 
> wchodzące, w wielkim wyborze, z najlepszych mate- 


zaliczeniem pocztowem lub kolejowem. Kto raz ku- 
pi, pozostaje nadal moim stałym klientem przeko- 
nawszy się o wysokiej dobroci towaru. Na markę fabryczną uważać proszę. 


J[08BO1eH0 qeA3yporo. BapuraBa, 10 AuBapz 1899 r. 


Ceny przystępne. 


FABRYKA GORSETÓW 
Wilhelma Steiner 


Warszawa, Ś-to Krzyzka 34 218 
Wysyła na prowincyę za zaliczeniem szybko i akuratnie, 


Warszawskie Towarzystwo Akey 
Handlu Towarami Aptecznymi 


dawniej 


Djednoczeni Aptekarze i Ludwik Spiess i Syn 


Pozwalamy sobie podać do wiadomości, że 
z dniem l-ym Stycznia r. b. otworzyliśmy 
w filii naszej na Placu Teatralnym nowy oddział 


Środków opatrunkowych, Wy- 
robów gumowych i Przyrzą- 
dów chirurgicznych. z 


ką 


wyróżnia sięz pośród wszystkich innych marek wyj itko- 

wo doskonałym smakiem i absolutną czys- 

tością, jest przyten łatwo rozpuszczalne i nadzwyczaj 
1 wydajne. y 
85» Konkuruje zatem li tylko wysokim gatunkiem (przy a. 


pełuej wadze puszek), co dla konsumenta tego artykułu jest 
rzeczą pierwszorzę inego znaczenia. 


SKŁAD HURTOWY NA KROLESTWO POLSKIE 


w Domu Handlowym 


JAGIEŁŁO & KORZYCKI 


Warszawa, Bielańska 9. 2v0 


Kw 


Eedaktor Jan Skiwski. DODATEK. 


Wydawnictwo i Druk Warszawskiego Towarzystwa Akcyjnego Artystyczno-Wydawniczego. 


